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Była chwila krotka, kiedy ten i ów dy- 
fetator konferencji paryskiej, zwłaszcza 
■Wilson, chciał wraz z likwidacją wojny z 
państwami centraleerni, zakończyć jątrzącą 
eprawę Rosji, rozumiejąc dobrze, że 
jdopóki to nie nastąpi, nie może być 
jnowy o pokoju. Ale lękliwe próby, w 
tym kierunku poczynione, spotkały się 
% takim samym przyjęciem ze strony 
fcurżnazjł Zachodu, jak rzed Mora- 
czewskiego w Polsce. Pod naciskiem re- 
jakcji zaniechano dalszych prób pokojo
wych, Rosję sowiecką uznano, jako wroga 
jeywilizacji burżuazyjnej i postanowiono 
Lwyzwolić" ja, to jest zaprowadzić w niej 
Łurżuazyjny ład i porządek, przy którym 
żarłoczność kapitału święciłaby crgje. I 
oto rozpoczęto systematyczną w alkf z Ro
sją bolszewicka. Gdy pod naciskiem kla- 
jty robotniczej Francji i Anglji trzeba było 
,wycofać z Rosji wojska tych krajów, poz> 
stawiono tam jednakże fiole. Ponieważ ro 
si oprawców rewolucji rosyjskiej nie chcia
na wziąć na siebie żadna uczciwa partja ro
botnicza rosyjska, ani żaden uczciwy rewo
lucjonista rosyjski, kochający swój kraj i 
I  odrzucający wszelką myśl o obcej inter
wencji, przeto udzielono poparcia pogro- 
bowcom carskim, rozbitkom i niedobitkom 
rewolucji, czarnosecinnym wygnańcom i 
bezdomnym renegatom. Te oto elementy 
podjęły sie ,.zbawienia" Rosji, podług swo
ich, oczywiście, źrezeń 1 interesów. Na za
rzuty, że przecież gwałtem i bezprawiem 
Jest mieszać się do spraw obcego państwa 
5 ponierać tara kontrrewolucję, żądną łanu 
jburźu£7 \ t  odpowiada, że ona, uchowaj Bo
że. bynajmniej ni» wtrąca się do s traw  ro
syjskich. ona .,tylko" pomaca patrjotom t  
jpipd znaku Kołczaka i Denikina. A wiado- 
,lr.ą jest rzeczą, że gdyby nie pomoc koali
cji, reakcja rosyjska oddawna bvłaby pobi
ła  na głowę przez wojska sowieckie. Koa
licja więc w interesie własnym podtrzymu
je  niezrwśny stan wojny domowej w Rosji, 
uniemożliwia zaprowadzenie pokoju na 
(.Wschodzie Europy, przedłuża rozpaczliwe 
'położenie ekonomiczne w kr? foch, grani
czących z Ros?ą. A jednocześnie żada się 
bd tych krajów (memoriał Hoovers 1) za- 
przeatania wojen, żada się wszelkich cnót 
narodowych i gospodarczych. grożąc 
wstrzymaniem poparcia materialnego! 
jCzml można dalej posuwać obhjdę burżua- 
ąji i jej mentorów liberalnych?

Ale samo oonare'e kontrrewolucji ro- 
evisk 'ei okazało sie nlcwvstareza'aeem, dla 
adławienia rządu sowietów. Y/przagnieto 
więc do rydwanu także narody nogrnn!cz- 
aio. Uczvniono to w różny sposób. Nfibz- 
łw iej nosrła sorawę z Polską. Wystarczało 
|Wvrazić życzenie, aby woina, wszczęta dla 
Schrony własne! orze Polskę, przedłużoną 
jsr^tała, aż do je! odwołania w’rez koalicję, 
bbv  rvcersld soiuennik, srczcślirw, że b o  
Jże rozkazać bić sio i umierać dla dumy 
wrwero ssroa. ocwnńsł na śmierć tysiąc® ro
botników i chłonów, pogrążą5«e kraj włas
ny  w otchłań paskarstwa 1 nędzy.

Gorzej poszło z państwami baltycW®- 
Rjf. Musiano przyobiecać im niepodległość 
ita wsnójuuz;sł w walc© z bolszewikami. 
Ale oto rząd sowiecki ze sr/ej strony ofiaro- 

iwuje państwom tyra niepodległość, prosząc
0 zawarci® pokoju, ną co on® się zgodziły, 
gdyż nie mają żadnego w tym interesu, aby 
U 14c s?o dla dobra bnrżuazji koalicyjnej.
1 Najgorzej natomiast sprawa przedsta
wia się z Finlandią. Traktuje walkę z bol- 
.zewikaml, jako interes kupiecki. Żąda 
ma sa ęomoc ewentualną dla Judeoieza u-

stępstw terytorialnych na północy nad mo
rzem Lodowym, oraz części Karelji, żąda 
ona pozalem pomocy finansowej. Prasa 
bnrzuazvjna koalicji udaj® oburzenie. 
.,Tem rs“ w bezczelnie cyniczny sposób wy
tyka Finlandii, że ta nie chce korzystać ze 
sposobnpścijby oddać usługę „ludzkości, 
nie narażając się przytera na żadne straty", 
że nie chce „ratować setek istnień ludzkich, 
wyczekujących z utęsknieniom zbawienia"
! grozi jej w imieniu koalicji, jak też w 
'mieniu... bolszewików! Finlandia, jak wia
domo, pozostała dotvehezas głuchą i nie
czułą na prośby i groźby.

Ale i na tara nie kończy się ruchliwość 
biTirżuazjJ. Glo dnia 28 s 'erpnia postano
wiono w Rydze, aby wspólnemi siłami E- 
stończyków, hołyszów, Litwinów, Polaków 
i... pułkownika B em onia roznoczać ofen
sywy przeciwko bolszewikom. Protokul 
odpowiedni podpisał przedstawiciel An- 
15®. general March! General ten oświad
czył, że nie ma nic przeciwko udziałowi 
wojsk niemieckich w armii Bermcmta, ow
szem, koalicja zażądała od rządu niemiec
kiego wypuszczenia pozostałych jeszcze 
jeńców rosyjskich z obozów niemieckich i 
zawowiantowania ormji Bermonta. W ia
domość tę podaie „Deutsche Zeitung" — 
organ Ludendorffa i Goltza, będący w po
siadaniu powyższego protokułu. Czyli że 
przedsięwzięcie generała Marcha odbyło j 
się z wiedzą, albo nawet w porozumieniu z 
Ludetidorffem i Golfzenj. Późniejsza zaś 
zmiana frontu koalicji i wystoswanie do 
Niemiec zmanvch not w sprawi® bałtyckiej, 
wreszcie zastosowanie blokady—byłv skut
kiem po dwójo ci prv niemieckiej. Paktu- 
!ąo z ćp*b'ą, Gfiltz łe^n®w?&Me nanawrał 
s!e z TJpnflfcfawn i KółeaaiWerai m  nośredn.!- 
otwam Bermcwtn. Niemcy mieli zdobyć 
kr ale nadbcRuckte dla Rosił knjczakow- 
skie!, cezvwiecle nie za darmo. Gdv Auglja 
dowiedziała się o tem, zapłonęła świętem 
oburzeniem 1 wówczas zerwano z Niemca
mi.

Gdy wszystkie środki wojskowe za
wiodły, koalicja uciekła się ido ostatniej 
broni. Żądh ona zablokowania zupełnego

Ądministr. czvnna od godz. 10  do 5-ej p.p. bez przerwy. Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po zamknięciu admin., o 10* drożej

Rosji. Żąda tego od wszystkich państw so
juszniczych, wrogich i neutralnych. Che© 
zamarzyć głódem miljony istnień ludzkich 
łydko dlatego, że te chcą urządzić życie swe 
nie na modlę burżuazyjnej koalicji. Blo
kadę stosowano do junkierskich Niemiec w 
czasie womy, taką samą blokadę stosuje 
się do byłego sojusznika rosyjskiego już po 
wojnie, ba! po wielokrotnych oświadcze
niach rokojowych ze strony bolszewików! 
Trzebaż wiecej dowodów, jakznikczemniała 
jest burżuazja, nie cofająca się rrzed  gwał
tem. terorem  1 zbrodnią, aby tylko bogacić 
sie kosztem słabych, kosztem obcych naro
dów 1 plemion!

Obłudnie występuje się rzekomo w o- 
brouie demokracji przeciwko penowanhi w 
Rosji jednej tvlko partjl. A gdzie byli ci 
demokraci o-d siedmiu boleści, kiedy w Ro- 
'i j  rządy sprawowała nie jedna partja po
lityczno, ale jedna mafia ezwnowników mo
skiewskich, żyjących z krzywdy miljono- 
wych mas, kiedy panowała nie dyktatura 
ludu pracującego, ale dyktatura nahajki 
kozackiej, szpicla z ochrany i z bożej łaski 
werechrkata lńcornowwnego? Wówczas „de
mokracja" zwyrodniała złote rob‘ła intere
sy na gnijąoem ciele wielkiej Rosji. Obeo- 
•"‘e rrzeboleć pie może koabeja możliwo
ści. że Rosja przestanie być dla niej krową 
dojną, że wpsóć może w ręce Niemców i 
stąd ta nieorzebierajcca w środkach wni
ka z Ro’Sia. sowiecką, budzącą wstręt i ohy
dę u kaź/ego uczciwego człow*©ka.

Stawia sie na Kołczaka. Denikina, Ju- 
denicza. nie jednocześnie na Ludendorffa, 
Goltea i Bermopła! Rozkazowe gie całemu 
świaht zagłodzić dziesiątki milionów ludno
ści! Wvwiera się nacisk na małe "arody, 
aby te krew  swą przelewały dlą obcej im 
sprawy, grozi s!e zemsta w razfe odmowy!

Ale wszvstki© te środki oszalałe5 z żą
dzy bnrźnazU snek '1? na niczem. ;eśli na
rody, które w wolnie tei wyzwobły się z 
iarzm.ą mc'«,:iews,*,*~o. zwprf* ławą prze- 
ciw s^w 'a sie pachołkom carskim.

Wałcza przeciwko Denikinowl U krai
ną, renubliki kaukaok'e. kczrcv doń*cy. 
W rocfuie sie r, walki Esinuia. ł  otwa. Ni© 
da?s się skusić za błahostkę burżuazja Fine 
landji.

A burżuazja polska?
Ta jest pawiem i papugą burżuazjl Za

chodu.
J. M. Bnrełd

Kwiatki samoisioSE.
Bezprawi© w folwarkach trwa w ealej

petoi.
Fachowe miniatorja, Móre potrafiły w 

bardzo krótkim czasie uruchomić cały aparat 
policyjna - żsndormsk© - administracyjny w 
celu urządzęńta ekspedycji karnych przeciw
ka rłuóbie folwarcznej, dziś eą bezradne. Mi
mo zupełni© wyraźnych rozporządzeń rządu 
gwafty nad związkiem i służbą ze strony wie
lu starostów, władz policyjnych, a przedowszy- 
stkiem ze strony „rdzenia narodu" — obszar
ników nie ustają. Podajemy niżej kilka wy- 

1 padków na;bardziej jaskrawych, które swoją 
bez Mętnością i bszmyśkiem zdziczeniom nie 
ustępują pod żadnym względem orgjera doko
nywanym za dawnych, na’igonszych czasów.

W po w. Radży ńi kim cd pieczętowano wre- 
szri® lokal związku, ale... zrobiono to dlatego 
■tylko, by wprowadzić do i policję. Ta roz
kwaterowana eię na dobre, używając sprzętów 
związlcu dla swych potrzeb, a ab^teczn© nisz
cząc. Melo tego: oolicja włamuj® się do bibljo- 
teki - czytelni. Jaki cel w tym miała niewia
domo, dość, źo z książnicy składającej się z 
400 książek pozostało zaledwie 137. A tym
czasem wielu ludzi siedzi w więzieniu. Komł- 
fi&rą łaskawie niektórych z nich wypuszcza, ale

I zależne jest... od dworu. Uwalnia się bowiem 
' tylko tych, za których „ręczy" administracja 
folwarku. Dziwny jest to wymiar sprawiedli
wości, gdzie wystarczy aby jakiś panek, nie>-
dotrzymujący ugody i staraiacy się usunąć z 
falwarku niebezpiecznego dla jego kieszeni 
delegata służby miał prawo decydować o lo
sach robotników.

Ale przejdźmy dalej. Komisarz nienawi
dzący z plebi duszy „bolszewika" Zamylki (lu
dowca), ściąga służbę, tero ryzuje ją, zmusza
jąc do zeznań, Idóreby stanowiły corpus d-elio- 
ti przeciwko zasłużonemu działaczowi związ
ku.

Psn starosta, zamiast wglądać w stosunki 
więzień"?, skąd pp. żonie Sokołowskiego wy
dano bieliznę krwią zbroczona, zabniro się 
niewiadomo ozem. bo nawet ni© ma czasu na 
o"’oszpn> of’c1' hjvch roroorządzeń rządu. 
Ckóln'k H. S. TT. s dnia ® tfer^-Ąa. b. r. t»staJ 
©glo-T/ny d©-'?«> 13 n-cdójderoflza.

A panowie dziedzice? Odb”da!ą *iazdy, 
naradza,i?c się jakby zlilvw'dować związek. T* 
też nic dziwnego, że pooicrmy przez nich 
związek chadecki ma możność ofiarowywać 
robotnikom za przenics'onio saę do ich związ
ku kożuchy, ubrania, bieliznę etc. Na szczęt
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cie mylą się ci, którzy sądzą, ie  uda im się o*
tumanić robotników, którzy już mieli czas po
znać się na tego rodzaju dotmdzicjstwach. U 
te . Czetwertyńskiogo, od którego policja stale 
■wywozi zboże — Ja!>zewskicj z Plant ni© 'wy- 
:dają ordynarji, mało tego, nie chciano nawet 
wstawić jej oizna do mieszkania.

W pow. Warszawskim, dzierżawca mająt- 
kn rządowego Góra, <p. TJlrych Drvks. nie chce 
przyjąć do pracy Kędzierskiego Wlad. Kiedy 
ten ostatni powoływał się na okólnik M. S. W. 
5 M. Pracy i Op. Spot. wówczas pan Dryks o- 
ńwładczył, ie  jego władza nakazała mu co in
nego, ze Wojciechowskiego nie zna i przeto 
jego okólników nio uznaje. Dziedzic ten za
wziął się na K„ gdyż ten ośmieli I się żądać po
prawą,- mieszkania^ przez sufit którego obłoki 
widać i śnieg pada do mieszkania. Ostatnio 
p. D. zdecydował, że to rząd winien przepro
wadzić reperacje.

A oto w pow. Kuitnowiskinr, komisarz wzy
wa często służbę do saclble chcąc ją sterory- 
zować. Między ir.oemi zawezwał omdlałego 
od pobicia, o rzecn w „RoboDailm" była notat
ka i zmusi! go do podpkania zenania, ie  wca
le  nie był bitym. Nieszczęśliwa ofiara samo
woli .podpisure się, chcąc uniknąć pooownrch 
katuszy. A skutek — podaje się do publicz
nej wiadomości sprostowani© o zmyśleniach 
^Eobfnika".

Żonie Górniaka, proszącej o orzeczenie 
fe m e  męża, referent kamy p. Sokół odma
wia tego. twlerdzee, ie  niema poro ona starać 
się o rekirrs, górż G. na wyrok się zgodził, 
podpisując go. Pen starosta znowu z okazji 
oddania sprawy związku do sądu, nie zezwa
la na zjazd powiatowy służby folwarcznej i 
Komisu RozfemezeJ zwołać nie chce. Tymcza
sem obszarnicy prawie powszechnie przelali 
stosować się do ugody, wbrew rozporządze
niu minfsterjów.

W pow. Pawiskim Cefnilsfla .Tózof po uzy
skaniu wolności chciał stanąć do turaey, na co 
rządca majątku Rylak Duży, p. Śliwiński, nie 
chciał eię zgodzić nawet pomimo przedstawie
nia mu w kilka dni później rozporządzenia 
naczelnika policji. Ba, p. Sl. wypowiedział na
wet Cek. miejsce, dając mu tydzień czasu na 
przeprowadzkę. W Rylsku Matom rządca Czu- 
prykowski usuwa Urbaniaka Wład. za to. ie  
ośmielił się isdać wykonania ugody. Czas 
da! aż do 8 listopada.

Pan starosta pow. Wieluńskiego nie wglą
da w to, że w  okolicach Wielunia (z dalszych 
miejscowość” danych jeszcze nie zebrano) 
zmarnowano wielo ziemiopłodów. Samych 
kartofli w Raczycie zmarzło 60 mg., w Mierzy- 
each Jaczyńakiego 35 m g, w Urbanicach Sę
dzim! 5<rza 60 mg., w Sokolnikach 80 mg. i 
Kraszkowicach Endera 100 mg. W tym ostat-

masy ludowe, kilka tysięcy peowiaków — wy
pędziło austrjackie władze z Małopolski i Kró
lestwa, Prusaków z terenu przez nich okupo
wanego. Oni również stworzyli Republikę w 
Lublinie, wytrącili władzę z rąk Rady Regen
cyjnej i stworzyli pierwszy rząd polski.

Gdy Lubomirscy, Głąbińscy i Świerzyń- 
scy umyli ręce od wszystkiego —■ ze strachu 

lud polski przez swych przedstawicieli 
wziął w ręce władzę i położył fundamenty 
pod zręby gmachu Rzeczypospolitej.

Skąd ta siła?
Nie z armat, bo ich jeszcze nie było, nie z 

wojska, bo to były iłabe okruchy porozbija
nych armji okupantów, dawnego „Strzelca", 
Legionów i P. 0. W.

Siła ta wyrosła z niezłomnego przekona
nia i wiary w słuszność swej idei, w prawo 
do twórczości — siła ta pochodziła z siły du
chowej.

Każdy z nas obserwował z pewnością chwi
le  popłochu, gdy nagle wybuchnie pożar. 
Wszyscy tracą głowy. Nikt nie wie, co i jak 
ratować, do czego się wziąć i jak zapobiegać 
klęsce. Ale, jeżeli znajdzie się jeden lub kil
ku ludzi przytomnych, odważnych, bystrych 
spłoszona gromada idzie pod ich komendę.

Taką spłoszoną gromadą była przed ro
kiem cala Polska. Panika opanowała wszyst
kich. Nikt nie wiedział, co czynić i jak czynić.

Nad krajem unosiło się blf.de, trzęsące się, 
niemrawe widmo Rady Regencyjnej, oraz jej 
rządu w osobach en-deków, zatwierdzonych 
przez cesarzy austriackiego i niemieckiego. 
To widmo zostało zwalone przez ludzi przy
tomnych, śmiałych i odpowiedzialnych. Oni 
to wraz z Piłsudskim, rek temu, w chwili po
wszechnej paniki i bezładu, chwycili eter w 
mocne ręce i chyboczącą się nad etraszłiwemi 
otchłaniami Polskę wyprowadzili na światło.

Nie ich wina, te  następny rząd to, co ©ni 
zbudowali ©trałowa, przekręcił, wypaczył. Ale 
to, co uczynili, pozostało. Od siły, od świado
mości, od potęgi organizacyjnej proletariatu 
i chłopa będzie zależało losy społeczeństwa 
znowu na tory listopadowe nastawić i prowa
dzić, w zmienionych warunkach, dzieło pierw
szego rządu polskiego.

Zysław.

j& aJ+ it

Niemieckie Tow. walki, z chorobami we- 
nerycznemi, na czele którego stoją pierwszo
rzędne siły naukowe, zwróciło się do inteli
gencji z następującym apelem: „Wojna jest 
przyczyną, ie  ogromna ilość zarażonych we
neryczni© mężczyzn wróciła do domów, roz-

do dużych

ski dowiedział się o strajku tuż po ukończe
niu go, wobec czego nie strajkował zupełnie. 
P. starosta ma daleko ważniejsze sprawy do 
załatwienia, musi bowiem wydawać prawa dla 
swoje? republiki Wieluńskiej.

Wbrew bowiem rozporządzeniu M. S. W. 
z dnia 2 sierpnia i późniejszego wyjaśnienia, 
wedle których legalne związki w miejscowo
ściach objętych stanem wyjątkowym wolne są 
od zgłaszania zawiadomień o swoich zebra
niach ! w czasie zebrania policja co najwyżej 
ma prawo skontrolwać, czv przypadkiem nie- 
ezłoaika związku na posiedzeniu niema, pisze 
tego rodzą :u romorządzenia:
Starostwu Wieluński©

Nr. dz. 2881/IIL
Wieluń, do. 29 paździrnika 1919 r.

Do Zarządu Związku Zawodowe®©
Robotników Rolnych

w Wieluniu.
Na pismo tamŁ z <Jnta 23 b. m. Nr. 28 w' 

sprawi© udzielenia ze wolenia na zebranie w 
dn. 25 października 1919 r. zawiadamiamy ie  
podanie o zewederaie na urządzenie takiego 
zebrania winno być zaopatrzone marką stem
plową za 4 ruk.. oraz wniesione najpóźniej na 
7 dni przed terminem zebrania, w  przeciw
nym bowiem razie dla krótkości czasu rozpa- 
trywanem bvć ni© może, dla którego to powo
du nie zostało ndzielonem zezwolenie na ze
branie w dniu 25 b. m.

Starosta (podpis nieczytelny)-.
Komentarz© chyba są żbrterzne.
Rządźcie zatem, panowie! Niechaj robot

nik dokładnie ma możność uprzytomnić sobie, 
na czem polega „fachowość" rządu.

M. No wlekł.

Małp fsHełon.
Roxmic© HstopudoVe.

..Wypędziliśmy Austriaków z  Małopolski"- 
„'Wyrzuciliśmy okupantów z Warszawy" 
taki© zdarła bardzo często daja się słyszeć 
z© strony V. P. S., oiaz ze strony dawnych peo- 
widków.

Niejeden z naszreh przeciwników, nieje
den często z naszych sympatyków złośliwie 
krzywi u«da i no włada ..nrzesada".

A łedusk ’’rod to prawdą.
Na decyzje dokonania rozkładu armii au

striackie? i niemieckiej, odebrania im broni, 
pozbawienia ich narzędzi mordu i wprowa
dzenia w ST»rozt „żelaznych koron sów" osta 
isc-nerm rozluźnienia zdobyła cię rok temu 
P. P. S-. ,.niepodległościowcy" t P. O. W. Kil
kudziesięciu polityków, opierających się o

nim majątku ądniLn. Witta dawał wspaniało- , źrf dI°  nlełylko
myślnie zarobić aż od 3 do 4 mfc. za e a Ł e n -  ale i na wieś. Pomiędzy ch em ii znal
ną pracę. Należy zanaczrć, te  pow. Wieluń- s ? z? a5na odssłk? J°na^  (60 T ,procent). Jednym ze skutecznych sposobów

walki jest uświadomieni© najszerszych mas. 
Towarzystwo łączy się w tym celu z  towarzy
stwami ubezpieczeń 1 kasami chorych i zwra
ca się do całe? inteligencji, świadome? skut
ków zarazy wenerycznej’ — a więc zwłaszcza 
do lekarzy — z prośbą o wygłaszani© odczy
tów, pogadanek i prowadzenia propagandy 
sanitarnej przy każdej nadarzającej się spo
sobności ł wśród wszystkich warstw narodu".

W Stanach Zjednoczonych rząd wyzna
czył sumę 4 milpnów dolarów, czyli około 
200 milionów marek na cele walki z choro
bami weneryeznemi, dafes tera dowód zrozu
mienia całej ważności tej sprawy.

W© Francji (w Cannes) odbył się nieda
wno kongres, gdzie delegaci nieomal wszyst
kich krajów kulturalnych omawiali w prze
ciągu 10 dni sposoby zwalczania chorób we
nerycznych. Jeszcze jeden dowód, te opinja 
publiczna Zachodu mocno interesuje się tą 
sprawą.

Że choroby weneryczna, do dziś dnia 
zwane „sakretnemi" szerzą się u na3 nie 
mniej, niż w Niemczech, Stanach Zjednoczo
nych lub Francji -— wie tylko garstka leka
rzy. Czas niż najwyższy, by zainteresowały 
się tą kwestją naiszersze masy. Czas naresz
cie skończyć z© strusią politykę, bo pTzez za
mykanie oczu nie zmniejszy się panoszącego 
się zła. Wszak są już powiaty, gdzie choroby 
weneryczne szerzą się  epidemicznie, drogą 
1‘ozapłciową. Wszak w niektórych okolicach 
Galicji Wschodniej są chaty, gdzie syfilis ma
ją wszvscy, nie wyłączając niemowląt i bez
zębnych starców.

Już dziś prawi© każdy wie, co to jest gru
źlica i inki© szkody wyrządzą. Nieomal każda 
matka, bojąc się epidemii szkarlatyny, godzi 
się na przenisy sanitarna, ograniczające wol
ność jednostki.

A kto wie. ie  na 100 ślepców — 30 za
wdzięcza swe kalectwo rz-eżąezee?—ie  cyroru
na część t. zw. chorób kobiecych spowodowa
na jest zakażeniem rzezarzkcweni?

Na całym świeci3 mówi się dzisial o spo
sobach zapełnienia luk wśród ludności, wy
wołanych przez wo!n© światową. A czy dużo 
iest u nas osób wiedzących, ie  bezdzietność 
■w połowi© małżeństw bezdzietnych iest na
stępstwem trrpra? — te  ogromna ilość poro
nień spowodowana test przez przymiot? ie  
większość dzieci, obciążonych charłactwem 
fizyc7usra lub niedorozwojem umysłowym — 
to dzieci syf:Iih’ltów?

Nikt ni© obliczył jeszcze szkód material
nych. wyrządzonych przez choroby wonerycz- 
n©. Im*  statystyki te, prowadzone w niemiec
kich kasaeh chorvch, dały kolosalne liczby.

Nawet w tych państwach, które mogą so
bie pozwolić aa wydatkowani© dużych sum 
na zabezpieczenie zdrowia naredn, np. w Sta
nach Zjednoczonych, pomoo społeczna uzna

na została za niezbędną. Cóż pomogą na'* 
wspanialsza szpital© i najliczniej rozrzucona 
przychodnie, jeżeli ludność omijać je będzie? 
W martwą literę zamienią się ustawy dobrej 
czynne, służąca do obrony zdrowia zarówno, 
jednostek, jak ł ogółu całego. Zrozumiano to] 
wszędzie i propagandę sanitarną, prowadzo-j 
na wśród nnjszefszych mas, zakwalifikowani 
jako jedną z najskuteczniejszych broni w waty 
ce z chorobami weneryeznemi.

Kto prowadzić będzie tę walkę u nas? —© 
Zapewne nikt, jeżeli jedni na drugich ogląJ 
dać się będziemy. Na pomoc rządu z jego vt* 
bogim sfcarbeto i tysiącami najpilniejszych 
bowiązków, warunkujących wprost istnienie^ 
państwa suwerennego, najmniej można wś 
najbliższej chwili liczyć. Propagandę sanitar
ną powinny prowadzić stowarzyszenia i in-J 
sfytucj© społeczne i powinny doprowadzić do, 
tego, by każdy — mężczyzna czy kobieta, bo-, 
gały czy biedny, inteligent czy pracujący fl-j 
zycznie stał się bojownikiem sprawy zdrowia 
nublioznego. Zrozumiało to społeczeństwo, 
Stanów Zjednoczonych i nie oglądając się na 
200 mil jen ów marek, wyasygnowanych przea 
rząd na walkę z chorobami wenerycznemu,! 
zgłosiło swój akces. Uczynił to cały naród. Daj 
akcji przystąpiły tak kluby sportowe, jak ko
biece, zgromadzenia religijne, wielki© towa
rzystwa handlowe i asekuracyjne, zrzeszenia/ 
nauczycielskie, a przedewszystkiem robotni*; 
cz© związki zayrodowe. Tak potrafi Ameryka, 
dbać o swe zdrowie i czystość swej ra3y. A u 
nas? — I u nas istnieje przy ministerjunt 
zdrowia wydział walki z chorobami wene- 
rycznemi, jako świadectwo, że rząd widzi nie
bezpieczeństwo, grożąc© narodowi z© strony, 
tych chorćb; i n nas istnieje Towarzystw^ 
walki ze zwyrodnieniem rasy, chorobami we- 
neryeznenri t nierządem — w którem grono 
osób dobrej woli robi co może dla wymienio
ne? sprawy. Dziś ''uż jednak szerzenie się cho
rób wenerycznych przebrało takie rozmiary,' 
ie  walkę trzeba przenieść r. zamkniętych to
warzystw na szerokie forum publiczne. Trzs- 
ba przytem pamiętać. Ż3 w w walce tej ni© wy
starcza środki, uivwane przy zwalczaniu in
nych chorób zaraźliwych np. tyfusu plamiste
go lub cholery. Tu podłożem są nietylko wa« 
nm.1d ekonomiczne, zły stan lecznictwa, niw  
świadomość i indolencja nerodu. lecz i fałszy*. 
wa tradye'a, nakazująca tajemnicę tam, gdzie, 
jej być ni© powinno.

Artykuł w piśmie eodziennem ni© meiaj 
wyczerpać, ani nawet dostatecznie wyświa-( 
Pić kwestji tak złożone*’, laką jest szarzenia, 
się chorób wenerycznych. To też celem moim 
test poruszyć trlko opinię publiczna i póhu- 
dz'”ć społeczeństwo do nkc’i. Wszelkich infora 
rnacv? 1 pomocy w wryłassanin odczytów #( 
■wog&l© prowadzeniu ©•’nowiedrioj propagen-’ 
dr sanitarnej udziela Tow. walki zo ziryrod-j 
nieniem rasy. (Al. Jerozolimski© nr. 68. m. % 
te!. 265-46), Wydział II minłsterjum zdrowi^!
publicznego. ____

Dr. S. H.

Ciosi sttfcrłają do ludu orawskiego.
W p om i ©dziatek dnia 27/10 b. r. do wracając©^ 

go z  jarmarku w Ciernym Daaajcu gospodarza Jad 
na Komperdy * Piekielnika otrzelit żandarm eto- 
skc-słowacki bez żadnego powodu. Komperdę ^ 
przestrzslcmemi płucami, w ciężkim stanie, odwien, 
źli sąsiedzi do szpitala w Jabłonce. Jest to ]ui 
czwarta offers gwałtów czeskich w PiekiełnikaJ 
Ciwpliwcdd kato.wsr.ego przez żandarmerię czeską! 
ludu orawskiego jttó się wyczerpuje. Jeżeli koali-j 
cja pozostawi, jak ma podobno zamiar, żanderanówj 
«se®ko-słowackteh podczas plebiscytu na Orarwia < 
Spiszu, to za wypadki, jakie mogą się roeegrah 
nikt tu odpowiedzialności ponosić ni© będzie. Tyl
ko dzięfeł wpływaniu ze strony polskiej na ludność 
orawska nie doszło dotąd do rozlewu krwi. Lecz f  
Id środki wkrótce mogą się ©kazać daremucmi.

Aresztowania na Spiszu.
Żandarmeria czesko, która ma podobno pozar̂  

stać na czas plebiscytu na Spiszu l  Orawie, dopw 
szcza się w ostatnich czasach niesłychanych gwał
tów i nadużyć. Donles'ono f-nt o aresztowaniu w; 
bapsach Niisżych zastępcy wójta Sołtysa i p. Wysac 
mirskiej wraz % 9 letnim synkiem. Obecni© źan- 
darmerja aresztowała w Niedzicy Polaków Zyg
munta Kuczkowskiego i Juljana Bojarskiego z  L\h 
bowli, dalej Andrzeja Fcibjana Słowika ze Spiskiej  ̂
y.lach, oraz 14 letniego syna jego. Wszystkich o-h; 
stawiono najpierw do Kieżmarku, a stąd skutych' 
do Koszyc, gdzie maja być stcwienl przed są<f 
wojenny za to, ie  Jawnie oświadczaj?, iż są Połap 
kami. 1

Wiolta litwtt cfceskai.
W poniedziałek dtala 27/10 b. r. rozegrał* a!  ̂

-'harakteryptyerna bitwa nsd granicą między CrsN 
uytm Dnmfljcem a Jabfonką- Od dc«wi©n dawna li*j 
dnoźć poMca z Górnej Orawy wyb-’era się co drugi 
©and©działek do Czarnego Dunajca na jarmarki 
Ponieważ Czesi Jod nogo dnia przvwodą na Orawą! 
różu© plPbMcytcwe towary a drugiego dnia je kra* 
dmą i rek w trują, więc uboga ludność orawska ska
nera jest na zaopatrywanie 9f.ę w© wszystko n(? 
Podhalu. Musi to eznfć w wielkiej tajemnicy, r.by 
jej Czesi i tu nabytych towarów, zwłaszcza soh V 
nafty ni© pcJrradli. Na Jarmark 27/10 wwibter-.ł© 
trkźo z innych powodów bardzo wielu Orawian, 
Zwąchaliyto Czesi 1 postali dra oafrele po kilkun©-; 
stu najodważniejszych rycerzy dla udaremnienia O- 
rawlanom przejścia przez granicę. Była mgła. Pa
trol© wżjy dwiema drogami ku polskiej granicy, 
aż się po Jakimś czasie straciły s oczu. Wtedy o- 
garnął je znany * europejskiej wojny specjalny, 
tak zwany czeski strach. Zaczęty się snukć. Jak'./- 
zastępca „dostojnika" z pierwszego patrolu kar *
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Spaść* na ziemię i  strzelać. Przeciwnicy te t usnęli 
*a ziemię l otworzyli ogień. Strzelanina trwała od 
godziny 10 od 11 raoo. Były 2 trupy i  3 ciężko 
rannych. I cóż się ©kazało? To czeski* patrole 
tirzelały do siebie całą godzinę. Lecz ni* koniec 
na tem. Poniósłszy straty (2 zabitych i 3 ciężko 
rannych, jak się rzekło) patrol* porzuciły bron i 
.eaczęły przed sobą uciekać, krzycząc, że Polscy idą 
Ba Orawę. Podczas tej ucieczki utopił się Jeszcze 
Jeden Czech. Cała Orawa trzęsła *ię ze śmiechu 
Jak się dowiedz'a’a o tej bitwie czeskiej. I odrazu 
powstało przysłowie: „Bieda też to, ki* zające
Idom na polowanie".

Bunty w pułkach slewmdkieh.
WedTitg autentycznych wiadomości pułki sło

wackie Nr. 65, 71 i 72 zostały w  ostatnich dniach 
’rozbrojone przez Czechów. Po aresztowaniu Hlin- 
Łi w pułkach tych, częściowo dyslokowanych tak
i e  na Orawie, powstał ferment, którego Czesi opa
nować już n o mogli. Niektóre oddziały tych puł
ków zażądały opuszczenia Słowaczyzny przez Cze
chow do <łn: 14. Oddziały to szybko rozuzueoao po 
dalszych miejscowościach i podstępni® rozbrojono. 
Rozbrojeniu uległ także batałjon 13 pułku strzel- 
eów słowackich w Lew oczy.

Cieszyn, 9  listopada.
(fP- A. T.). Rada Narodowa ks. Cieszyńskie

go i Komisja koalicy-'na w Cieszynie otrzymały 
protest Polaków, więzionych w więzieniu gar- 
nizonowom czeskiem w Morawskiej Ostrawie. 
łWięaieoł proszą Radę Narodową i Komisję 
^koalicyjną o poczynienie wszelkich kroków w 
oeln przywrócenia im wolności. Protest ten 
opiewa:

„Do dwie.fneć Komis?! koalicyjnej w  C?e- 
fezynie: Niżej podnioam Polacy, internowani 
jw garnizonowem wiezienia (Posedkowa woź
nice) w Morawskiej Ostrawie, zakładają ener
giczny protest przerw  bezpodstawnemu trwie- 
*?enia ich przez Czechów, jako też przeciw 
niewłaściwemu obchodzenia się  z nimi. Zam- 
Irnięto nas w osobnych celach. Wyznaczono 
tiem co trzeci dzień zunełny post. Od czasu 
eamkniecia. t. j. od dci?a 21 października, nie 
>rypiTszczono ras ani do kem! elf, ani na rwz-e- 
•ohadzke, tak i i  jęi-teśmr oozbavreai wszelkie
go ruchu. Czynności. jak zamiatanie, mveie 
podłóg, palenie w piecach ftp. nwsimv sami 
emełniać. Dwóch z r as. Na'dera Józefa i Ba- 
idirr-e zbito do krwi. tak ze chórowa liśmv przez 
kilka dpi. Unra szwu* świetna KemrVę i Ra
dę, aby snnswę te zbadały i zarządziły co po
trzeba. cbr nas nwoł"!oT!o. Mor*w*A-a <V tra
wa dnia 4-«"o lWoo*da 1919 r. Na kier Józef. 
.nr7 od nil* * Rurhw^Mu. A?o:zy Kołorz, nauczy- 
ie;d  w Dolnych Datwniach. Pvfflik Gustaw, 
ab'-olwent szkolą yóro!rze;. Badura Karol. yór- 
n?k z Łaz^w ćNowy Brvb), Brlaa Rudolf bu
chalter z Cierr*na, Sebern Teodor, górnik, 
:F*rw'na (S—b H e^^ka), Niezgoda Filomena. 
•Ka'rwin, Mrózek Wiktor, absolwent szkoły 
handlowe? z RvrhwaMu“.

Po-ż-nirani donoszą dale? R«d<z?e Narodo
we! i Konrr.łi koalicyjne?, f© Czasi trrwnaJą 
Jeszcze od dnia 19 1‘mcą 1919 r. Karola Konie
cznego z Orlo we i, o którego uwolnieni* pro- 
ezą.

Już p o  otrzymaniu niniejsze*© rrtdesfa 
przez Radę Narodowa, t. f . w dniu 6 b. m. u- 
fwo’mili Czeri z wrózienfa gó-n?ka Badurę, fn- 
nych trzymają dalej w  więzieniu.

W rejonie Bobrujska rozbiły nasze woj
ska śmiałym wypadem gromadzące się  siły 
nieprzyjacielskie.

Ilość jeńców powiększyła się  o 200 szere
gowców i kilkunastu oficerów, zaś zdobycz o 
4 dz:ała i karabiny (maszynowe. Na resz:ie 
frontu wzmożona działalność wywiadowcza.

Front wołyński. Spokój.
W zastępstwie Szefa Szita’ou Generalnego 

Haller pułkownik.

M l ę ML

Chlaśnięcia.
Z kłopotów  Mistrza.

~N'ie wiem dokładnie, jaka jest Mistrza
choroba

Rfówią o przeziębieniu coś... o influenzy... 
J.-ecz coś mi szepcze, pośród domysłów tysięcy, 
8 e tu jest nie w porządku taki* i wątroba?..

„Aprowizacja", co się  tak grubo „powiodła", 
.Omal nie wysadziła, bracie. Mistrza z siodła, 
(A „niewiernych Tomaszów" opozycji mina 
S) waruje  sobie z pochwał bubka

0 ‘Laughlina!... •)

...Boże, i akie dalekie sa dz?ś już te czasy, 
jKiedy Endeda niosła Misirza do ko?a«v,
7 a opatrznościowego ma?ąc go człowieka!... 
D zisiaj po nim w „Kurjerae" jefdzi nawet

Baka!...

A więc, i  popularności już odarty puszku, 
Mistrz smutno się zadumał, leżąc w Zamku,

w łóżku?..
Brak opału... głód... rozpacz... idzie mroźna

zima...
A chlop-paskarz ze śmiechu aż się za brzuch 

N trzyma!..
Wacław Wolski.

*) O LangjMin — amerrtciMbkf bubek. lr:p'ec. 
czv bankier, który „pomyślnie" przeprowedził w 
imiearu gron® finr.nsirtów—yackesów, sprawę po
życzki dla naszego Rządut

Telegramy.
KOMljilf N M t i  SiiSli! R lR U n

Wflrszawr, 9 października. 
(B. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dnia 9 listopad® r. b.:
Front Jitewsk* - białornsld: Na odriuku 

c a  wschód od  Dźwdńsika wzmożona działalność 
pxtylerji.

W  rejon!* Bolecka roapoczęta dnia 3 b. 
I>*. akcja naszj’ch wojsk została pomyślnie u- 
g-ńezona

Łódź, 9 listopada.
(R. A. T.). Rocznicę zrzucenia jarzma oka- 

pantów obchodziła Łódź nader uroczyście. Wcze
snym rankiem miasto przystroiło się w chorą
gwie o barwach narodowych. O godz. 5-ej rano 
zgromadzili się w kościele św. Stanisława Kostki 
przedstawiciele władz wojskowych z dowódcą o- 
kręgu generalnego łódzkiego, gen. Olszewskim na 
ozeie, reprezentanci władz cywilnych ze starosta 
Zbroszkiem, Rada m'ejska i członkowie magistratu 
z prezydentem Rżewskim, weterani inwalidzi, de
legacje instytucji spotecamych i kulturataydh, szkoły 
i t  d. Po wmurowaniu tablicy pamiątkowej — 
aktu dokonał gen. Olszewski — ks. kanonik Ma- 
lisowski w asystencji duchowieństwa odprawił 
mszę śwlęią. Podniosłe kazanie wygłosił ks. pra
łat Tymieniecki.

Po mszy sformował się pochód, w którym po
stępowali przedstawiciele władz wojskowych i 
cywilnych. Rady m ejskiej i Magistratu, weterani 
Z roku 13?-j-go inwalidzi, straż ogniO'W’a, szkoły, 
harcerze, kolejarze, tramwajarze, cechy, stowarzy
szenia i związki z chorągwiami i t. d. Foch ód,, któ
remu towarzyszyły tysiączne tłumy przy dźwiękach 
muzyki kilku orkiestr na Piać Hellera, gdzie ud- 
praw-iona została msza połowa. Na Rynku zgro
madziły się oddziały garnizonu łódzkiego. W ma
sie mszy wojsko dało trzykrotną salwę. Następ
nie wszystkie oddziały wojskowe przedefilowały 
praed gen. Olszewskim, stojącym w pobliżu Grand 
Hotelu

O godz. 4 po pohodnfu odbyło się uroczyste po
siedzenie Rady miejskiej.

Po przemówieniu prz»wod.nłeząeeg^ Rady, p. 
Remiszewskiego i radnego Wojewódzkiego na wnio
sek prezydjum nazwano Rynek Nowy, na którym 
polegli w dniu 11 listopada 1918 r. pierwsi bojow
nicy o wolność, Placem Wolności. Na wniosek dr. 
Kopczyńskiego uchwaliła Rada miejska złożyć ty
tułem pierwszej ofiary miasta Łodzi na rzecz da
ru narodowego dla Naczelnika Państwa Józefa P'ł- 
sudskiego — jako tego, z którego imieniem zwią
zało eię nierozerwalni* dążeń* do niepodległości 
— 10,000 mk. Na tym zakończyła się część urzędo
wa posiedzenia. Starosta Zbrożek wzrfósł po krót
kim przemówieniu okrzyk na eześć Naczelnika 
Państwa, który zebrani powtórzyli śród powszech
nego entuzjazmu.

M M ji w imM
Praga, 9 listopada.

(?. A. T.y. Biuro Prasowa czeskiej o- 
brony krajowej donosi: Kilka dzienników
podało, ie  od pierwszego grudnia r. b. de- 
mo-bilizowane bedą roczniki od 23 do 30 ro
ku życia. Wiadomość !a jest nieprawdziwa. 
Rozporządzeniem naczelnej komendy armji 
czeskiej zdemobilizowano 5 roczników. Do
tychczas n ie  pojawiło aię nowe rozporządze
nie demobilizacyine.

SaJenl m m 'i s t a w .
Paryż, 9 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Rada wojenna ska
zała Jednomyślnie na karę śmierci in contu
maciam kapitana Sadoula byłego członka mi
sji francuskiej w Rosji, oskarżonego o de
zercję, porozumiewanie się  z nieprzyjacie
lem.

S j r a  W a ta  w l i s m i
Wiedeń, 9 listopada

(P. A. T.). Wiedeński© Biuro Kores-p. 
i  Waszyngton© dono*i pod datą 7-go b. m. Se
nat odrzucił 48 glosami przeciw 40 wniosek o 
skreśleniu klauzul?, w której żądano przyjęcia
zastrzeżeń co do traktatu przez trzv mocar
stwa.

Ha B jsnstl
Wiedeń, 9 listopada.

(P. A. T.). „Neue Freie Presse" donos? z 
Budanesz'u: W najbliższych dniach nastąpi 
na Węgrzech rekonstrukcja gabinetu. W no
wym gabinecie reprezentowane będą wszyst- 
k:e part!e, nie wyłącza;ąc socjal demokratów 
Mówią, że na czele gabinetu stanie hr. Słefan 
Befilen, b. członek nartji pracy i osobistość, 
stojąca ntegd-ś blisko hr. Tiszy. Obecny pre- 
tr.jer Friedrich w c!dz‘e rówrrcż w skład no
wego gabire-u ł obejmie jeden z najważniej
szych urzędów.

E if if ia iin i kum rdc -f.
Wiedeń, 9 listopada.

(P .  A. T.). Wiedeński© Biuro Koresp 
donosi z Paryża pod datą 8 ro b. m.: „Darly 
Mail" zwraca uwago że świat sianą! przed 
bardzo ostrą zim?. Wszystko, drożeje. W An- 
glji stopa nrócentowa banków podskocz via z 
5 i pól na 6%, t. zn.. że trzeba będzi© podwyż
szyć zarobki, aby płacić towary drożej. Rów
nocześnie wszędzie brak węępla. We Francji* 
zamknięto w iele zakładów przemysłowych. W j 
Ameryce 7a węglem d o :d7.i© do walki bardzo; 
oetrej między spekulacją a konsumentami.

Zjcis gospodarcze.
Sian przemyski białostockiego. Biales’.ccki prze

mysł włóknisty podczas wojny nie ucierpiał zupeł
nie, i znajdye się obecnie maszynowo w zupe nym 
porzcuku. Białystok posiada 5 fabryk włókienni
czych i takąż ilość małych fabryczek — od 5 do 8 
warsztatów tkackich każda. Te fabryki i fabryczki 
praciiją obecnie wszystkie prawie, coprawda * 
przerwami. Mianowicie od 3 do 5 dni w tygodniu.

Fabryki białostockie wyrabiają przeważni* to
war wojskowy i gdzieniegdzie tylko dla ludności 
cywilnej. Vv'yrobiono już około 800 000 metr. ma- 
terjatów na koce, płaszcze i mundury wojskowe. 
Pierwsze transporty gotowego towaru wysłano już 
w początku października™

Przemysł białostocki zatrudnia obecnie około 
3.900 robotników, przyraesn fabryki starają się rów
nież dać pracę pozostałym robotnikom, których 
zdołały utrzymać przez ealy czas okupacji.

Niepomyślnie przedstawia się sprawa opału. 
Zmniejszył się znacznie przydział i dowóz węgla. 
nieza’atwioną też dotychczas pozostaje sprawa opa
lenia fabryk drzewem, w które okolice Białegosto
ku obfitują.

Nadmienić wreszcie należy, ie  fabryki biało
stockie posiadają jeszcze znaczne zapasy towaru i  
zw. okupacyjnego, zrobionego specjalnie dla Niem
ców i nie nadającego się dla wewnętrznego użytku 
w kraju, towar ton da się z czasem prawdopodobnie 
wywieźć do Rosji lub do innych krajów wschodnich 
wzamian za surowce, wełnę i odpadła.

Wywóz srebra » AngljL
Urzędowo donoszą, ie  wywóz z Ang’.ji pienię 

Jzy  srebrnych, tudzież srebra w sztabach i przed' 
miotów srebrnych został zabroniony.

Kapitał obcy a nclfta galicyjska.

„Neues Wiener Tagehlatt" komunikuje: W. 
kołach finansowych mówią, że „Venkehrsbahk" 
wraz z pewną wpływową grupą zagraniczną nabyt 
większość akcji Galicyjskiego karpackiego Towa
rzystwa naftowego.

Ołcsjf D zy ie ln ilm
Gdzie szukać przyczyn drożyzny?

Strajk drukarzy J Prasa boriuezyjna jedno^. 
śnie uderza na alarm: .Książka stanie się rzeczą 
nie do nabycia. Winni są iemu drukarze Oni to ce
nę za pracę swą podnoszą do szalonej (?) wysoko
ści"...

Sypią się artykuły jak z rogu obfitości: „Jak to 
onf „bolszewicy" sprawią, że dzieci nasze czytać ł  
pisać nie będą umieli"... (?) i t. p. Takich to arty
kułów, dziś wiele spotyka się w każdej niema) ga
zecie.

I czemuż się dziwić, że drukarz w wyobraźni 
przeciętnego czytelnika, staje się strasznym wro
giem ludzkości, cz’owiekicm bez ecrca, dbającym 
tylko o własny, już i trk wypchany, worek (zara
biają bowiem po 1009 mk. tygodniowo (?) ba! na
wet i więcej). A k‘óź to winien, że ty czytelniku 
!es’eś, świadomie, łub nieświadomie w błąd wpro
wadzony?! — Odpowiedź krótka: — Prasa nasza! 
Ona to w kaidym ruchu robotniczym który bro-ai 
nes, nieraz, cd śmierci głodowej, ruchu w którym 
widzimy lepszą przj’szłcść i swe wyzwolenia z u- 
cisku kapitału, widzi wyłączną przyczynę drożyzny.

Należy zapytać, kiedy 1 dlaczego robotnik tada. 
podwyżki i rozooczyna strajk? — Odpowiedź tu ja
sna: Wtedy gdy ceny artykułów pednoszą się do 
takiej wysokości ź« zapracowany w pocie czoła 
grosz, niestaroza mu na wyżywieni© siebie ł swej 
rędziny. Tu więc jasne jest, że wtedy robotnik żąda 
podwyższenia płacy i popiera to żądanie strajkiem, 
gdy wy panowie, różni paskrrze i kombinatorzy ce
ny produktów nadmiernie wyśrubujecie (ceny od 1 
maja 1919 r. do 1 października 1919 r. pcdskeczyly 
o 109 i więcej procer.t). A więc k’óż fu jest czyn
nikiem wytwarzającym drożyznę? Czy my robotni
cy, walczący o krżdy kawałek codziennego chteba, 
czy wy ponowie, którzy sięgacie coraz ta pa więk
sze zyski?

Jeszcz* luny Jest czynnik, który w znacznym 
stopniu przyczynia się do drożyzny.

0 ’óż w czasie wojny wytworzyła s!ę cała armja 
pcśredników-pssksrzy. ekadajoca się przeważnie z 
różnych kombinatorów, niebieskich plcków. którzy 
tea pracy zdobywają sobie bytowanie f robią ma
jątki. Są to bakcyle, które toczą nasz organizm. Czy 
to  artykuł p’erwszej potrzeby, czy to jakiś przed
miot poszukiwany na rynku, nim dodania s’ę to 
rąk soośywey jest opleccny 10-cio krotnie 1 wyże!.

Weźmy np. drukarstwo. Oalrź ta jest niemal 
w rękach t. zw. pośredników. Rcbc'a drukarska nim 
dostani* się do drukarni przechodzi przez kilka lub 
kilkanaście rak pp. X -ó w  S-ów i t. P.. każdy z tych  
panów zarobić musi mały... procencik 1 w ten spo
sób cena danej roboty wynosi o 190% drożej niż 
by f-kłyeznie kosztowała, wpływając bezpośrednio 
do drukami.

Hjeny te tłumacza W'jontówi: ..drogo Panie, ro
botnik drogi". Dany kli'ent naczytawszy się różnych 
potwornych rzeczy o drukarzach, p’aci. bo cóż ma 
rebić?!

To s?me rłzłe.łe się z papierem, to srmo dziej* 
się z mąką, to samo ze e’cnina, mydłem i t. p.

Na tych panów radziłbym prawe i czynnikom 
miarodajnym zwrócić uwagę i wyorwiedreć im wal
kę bezwzględną, a wtedy i robotnik nie będzie straj
kował i żądał podwyższenia płacy i wszystkim c,va 
lepiej i znośniej będzie żvć.

Drukarz W1. J. Stelaa.

Ssboinic? popieraiois
sviojg wjdawnistwa!
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l wie szpitali wojskowych, ze względu na brak po
mieszczeń nie jest wskazane.

Ochrana pracy w rolnictwie.

M iaisterjuai Pracy i Opieki Społecznej komuni
kuje:

Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej po u- 
łwopzeniu w Sekcji Ochrony Pracy specjalnego 
Referatu Ochrony Pracy w rolnictwie, obecnie 
przekształconego na Wydział Ochrony Pracy w rol
nictwie, podzieliło ten ©statal na dwa z a s ila  ter© 
działy: teoretyczny i prałkycany. Obydwk te dzia
ły pozostają ze sobą w ścisłej załeśnaósi i  wzaje
mnie się dopełniają.

Prace teoretyczne Wydziału prowadzone są w 
kierunku prawnym i ekonomicznym. Dział usta
wodawczy zajmuje się przygotowaniem projektów 
praw, okradających wzajemny stosunek p r a o  
dawey i robotnika rolnego. W tym zakreśla p /f 
czyniono cały szereg prac iprzygotowawazyoh w 
kle runku wydawania instrukcji dla inspektorów 
pracy w rolnictwie^ wydawania prsapteó, określa
jących najem robotników rolnych oraz .przepisów, 
normujących załatwianie sporów między praco
dawcą I pracownikami. Dla wszechstronnego o- 
świetlenia spraw  powyższych dokonano szeregu 
tłtomaezeń z dziedziny ustawodawstwa, obowiązu
jącego we Włoszech, Hiszpan}!, Norwegji, Francji, 
Niemczech i Rosji. Rozszerzono również ustawę „o 
załatwianiu zatargów zbiorowych" z dn. 23 marca 
1019 w kierunku nadania wyrokom Komiaji Roz
jemczych mocy efaekutywy prawnej oraz uzna
nia związków 1 organizacji zawodowych za przed
stawicielstwo obu stron zainteresowanych. U m  
pełnienia te przyjęła w całości Sejmowa Komisja 
Odvrcmy Pracy l wprowadziła do Ustawy z dn. 1 
sierpnia 1919 r.

Prace o charakterze ekonomicznym idą w kie
runku określenia norm maksymalnych dla robo- 
łników rolnych z uwzględnieniem interesów ogól- 
HO-krajowy:h, produkcji zaś rolnej w szczególno
ści. W tym celu zebrano moterjnly, dotyczące ze
stawienia dochodów i zarobków fornala przed 
wojną, wykazujące zasadnicze normy wynagrodzę 
n ia l zarobki ordynariusza na zasadzie ucnów. za
wartych w poszczególnych powiatach, opracowano 
projekt tablic statystycznych dla zestawienia da
nych z ankiety dotyczącej strajków rolnych w b. 
Królestwie Polokiem, wykreślono szereg map ko
lorowych, uwidaczniających proces zawierania u- 
mów w poszczególnych powiatach b. Królestwa 
Polskiego, oraz mapę porównawczą z uwzględnie
niem norm zasadniczych, t. j. pensji, ©rdynarji. i 
ziemi w prętach. Pod względem praktycznym dzia
łalność Inspektorów Proxy przekształca się zwolna 
•w Istotną pracę inspekcyjną ze względu na to. źe 
gorączkowy okres zawierania umów zbliża się ku 
końcowi. Komisja Rozjemcza w orwresie czasu od 
5 do 18 października przy współudziale Inspekto
rów Pracy w Rolnictwie rozpatrzyła: w Grodzi
sku 29 spraw, w Radomsku 40, Łomży 18, w W ar
szawie naznaczone posiedzenie Komisji Rozjemczej 
na pow. Warszawski nie odbyło się, ponieważ de
legaci robotników n ie zgłosili się wskutek wybu
chu strajku rolnego.

Szpital ewangelicki dla kasy chorych m. s t
Warszawy.

Mlnisterjum Pracy i Opieki Społecznej komuui- 
Iruje:

Gmfna ewangelicko-augsburska z braku funkt- 
ssdw zmuszoną była zwinął swój szpital przy ul. 
Leszno nr. 14. Aby jednak nie podbawiaó ludności 
Warszawy szpitala — zwróciła się do miasta z 
propozycją objęcia go l prowadzenia nadal we 
własnym zarzsdze. Szpital ten jest tembardziej 
potrzebny, i i  Warszawa, która zawsze cierpiała 
na brak szpitali — tymbardziej teraz, gdy luiność 
miasta wzrosła o kilkaset tysięcy, nie mogłaby s :ę 
bez niego obyć. Ponieważ miasto nie zgodziło się 
®* jego objęcie — Mlnisterjum Pracy i Opieki 
Społecznej zwróciło się do gm!ny ewangelickiej z 
propozycją sprzedaży lub wydzierżawianie teęro 
szpitala dla kasy chorych. Transakcja powyższa u- 
możłiwił.-.by kasie chorych natychmiastowe rezpo- 
ssęeie zapisów, ponieważ szpital ten, obliczony 
a a  140 łóżek, posiadający wszystkie od1!ziały j 
•wzorowo urządzone ambulator}*, zdecydowałby o 
’Atyehmiastowem uruchomieniu kasy chorych, któ- 
a  t?k pod względem personalnym, jak i w Jc.c- 

wutku wszelkich prac przygotowawczych je3t cał
kowicie zorganizowana.

O ile gmina ewangelipłta zgodzi się na propo- 
aycję Minister} urn Pracy 1 OnieCti Społecznej — 
pertraktacje z Ministerjum Spraw Wojskowych, 
które chwilowo zajęły pewną część łóżek w tym 
które chwilowo za i cło pewna ezi*óć łóżek na wiel
kie trudności, zwłaszcza te  tworzenie nr Warsza

Mim M im
Miaisterpnn Pracy i Opieki Społecznej komuni

kuje:
Pod przewodnictwem Ministra Pracy i Opieki 

Społecznej w cola skutecznej walki z kryzysem 
cpaJowym i żywnościowym w ciągu zimy 3913/20 
reku oraz w celu ujednostajnienia akcji, podjętej 
w tym kierunku, tworzy się Główny Komitet Ra
te wn! czy przy Ministerjum Pracy i Opieki Społecz
nej. W skład komitetu wchodzą reprezentanci Sej
mu, Magistratu oraz instytucji społecznych i filan
tropijnych.

Do zadań komitetu należy okazywanie dora
źnej pomocy zagrożonej przez chłód i glól ludno
ści zapomocą: organizacji wspólnych kuchen, za
kładanie tanich jadłodajni, herbaciarni, dostarcza
nia ludności wrzątku, oraz zapomocą innych środ
ków, uznanych przez komitet za potrzebne.

Natychmiast pn ukonstytuowaniu się, komitet 
opracuje plan całej akcji ratowniczej i ułoży bud
żet na jej prowadzenie. Po zatwierdzeniu budżetu 
przez Ministra Pracy i Opieki Społeczno}, środki 
niezbędne na prowadzenie akcji ratunkowej zo
staną prze® Ministerjum natychmiast wyasygno
wane.

G. K. R. ma prawo z i zgodą t  podpisem Minl- 
sterjum Pracy i Opieki Społecznej inicjatywy 
przed odnośnemi władzami w wydawaniu obowią
zujących zarządzeń, rekwizycyfnych nakazów i in
nych urzędowych rozporządzeń. M krsterjum apro
wizacji i wszystkie instytucje i urzędy, zajmujące 
się rozdziałem I dostarczaniem żywności i opału, 
urzędy mieszkanka we i władze policyjne winny 
okazywać akcji G. M. R. jaknajwiększe poparcie.

Ministerjum pracy i opieki społecznej przysłu
guj© prawo otwierania we wszystkich miastach 
Tłzeczypospol’tej ekspozytur G. K. R.

Wewnętrzną biurowością KomYeón ktertije 
szef Sekcji opieki społecznej, przez którego winny 
bvó konłrasygnowan© wszystkie zarządzenia G 
K. R.

Akcja ratownicza trwać będzie od 1 grudnia 
1919 r. do 1 marca 1C20 r. Na posiedzeniu, -v Iby- 
tem w dniu 4 listopada w Ministerjum pracy i o- 
pieki społecznej z udziałem reprezentantów insty
tucji komunalnych, społecznych i filantropijnych 
ogólny zr/rys projektu Komitetu został przyjęty.

Instytucje, które nie przysłały swoich dslegar 
tów na posiedzenie, proszone są o złażenie w Mi- 
nisterjum pracy i opieki społecznej do soboty In. 
8 listopada r. b. w l odpowiedzi na następującą 
ankietę:

1) Nazwa Instytucji'. 2) Adres instytucji. 3) Adre
sy lokali, w których mogliby instytucja urucho
mić jadłodajnię i herbaciarnię (wskazać, czy tylko 
herbaclrirnię. czy jedno i drugie). 4) Ilość posiłku 
jaka mogłaby być przygotowywana w każdym lokalu 
oddz’elnie, a) zup, b) herbat. 5) Tlość posiłku, jaka 
mogłaby być wydawana w każdym lokalu oddziel
nie, orrz wyszczególnienia potrzebnych urządzeń. 
7) Przypuszczalny koszt administracji każdego lo
kalu oddzielnie.

sów nadmierny ciężar z wozów polecono u su w a j 
zaś winnych pociągać da odpowiedzialności.

(m) Spis młynków i fabryk koszy. Komendant! 
policji polecił uedesłać kcmisorjflom do Warszawą

(m) Km na Wiślo. Nocy wezorsjszej przy fenreeł
ra turze 4 stawni R. poniżej zera korytem rzeki W W 
sły zoczę'a płynrć gęsto kra. która w naecznym sto* 
trału utrudnia lnirrowrnte parostatków. O tle mrótj 
będzie nadal trwał, jutro lub pojutrze żegluga bę* 
dsie zawieszona.

(m)  Harce samochodowe. Sędzia sądu najwyfJ
snefro. Kazimierz GraboW3ki (Aleje Jerozolim ską 
nr. 55) aostsł przejechany przez samochód nr. 39? 
— należący do Mlni-sterhins Zdrowia Publicznego wal 
rogu ni. Marszałkowskiej i Nowogrodzkiej. Potłu* 
cz.ar.ogp Grabowskiego cnrtrzyte pogotowi© i prz&i 
wiózł© do srnitals Dzieciątka Jezus.

— Samechód francuski nr. 251262, prowadzc.ujt 
przez szofera Meksa Boachrrdc, ca rogu ul. Mer*} 
szalbowskiej i Siennie} przeiechal Zcłię Gra}berg©4 
wą (Pańska, nr. 48), którą ogólnie potłuczoną prze* 
wioz’© pogotowie do mieszkania. Stwierdzono, źs 
szcler był w nietrzeźwym stanie.

(m) limiorć od sra.ru. W domu nr. 57 przy ulicy!
Wielkie i. w mieszkaniu włssnem zostano zwłoki 7flj 
letniej Natalii Łukasśewiezowej. Lekarz, pcnctowinj 
skonstatował, ź» Śmierć oactąpila -prze4 kilku gm 
dżinami wskutek zatrucia gazetn Świetlnym. Naraw 
zie nie ustalono, czy staruszka popelni’a samobóją 
stwo, czy zatruła »:ę przez nieostrożność.

(m) Rozbiegany koń. Na regu ul. Marszałkowa 
skie.i i ówiętrkrzyskiej koń. zaprzężony do sanek ( 
powożony przez wachmistrza sztabowego Wladyą 
sława Łukowskiego, spteszywszy się sygnałem sa
mochodu wojskowego, rozbiegał się, wyrzucił z sa*j 
nok m  bruk po ważącego i pa -etapowe! ul. Marszał
kowską w kierunku dworca Wiedeńskiego. Na rogu* 
ul. Siennej wpadł na nrz.rahc-dzące przez środek }©• 
zdnf Hildę i Esterę siostry Januszówny. N^stępnio 
is'padt na chodnik, stratował Ruchłę Młonowiczowaj 
wocrem skręcił w uiicę Zi-tą i stratował ma chodni
ku jeszcze sześć osób: Terma Idzikowskiego, Euą 
genję Restalską, Cb:la Waksa. Wtedyslawa G rzęn  
ka, Leibę Judka i Izacfea Łubka. Wszyscy poszkoą 
dciw«ni ulegli potłuczeniu i poranieniu gtewy, rąk 
i nóg i po udzieleniu im pomocy przez lekarza pi»« 
gotew'a, przewiezieni zostali do domów, Rozbiega
nego konia zatrzymano na ul. Złotej i zwrócono pc j 
wążącemu, który wyszedł bez szwanku.

(m) STuźnea-zIodsicjka. Służeca u .Tckóba W iń 
czy.no'a (Gesla nr 57-a) Ryfka Kierszberżanka za
brała 40 000 mk., 153 rb.. 31 kubków j tyleż świee*j 
ników srebrnych, 2 zegarki (ztely i srebrny), różu* 
ubrania i obuwie, pr.jz,porty domowników oraz p»j 
zwwlenie i petent na prowadzenie jatki. PoszkodO'! 
weny oblicza straty c a  sumę 55 tys. mk.

(m) Śmiertelny upadek. Przy ul. Chłodnej «fi
44 syn majstra stolarskiego, 4-letni Antoni Kowale^ 
spadł z -krzesła na podłogę i- uderzywszy się  w lews 
skroń, doznał wsirząśnienia mózgu. Po upływi^ 
kilku godzin chłopiec zmarł.

(m) Wędrówka włamywaczy. Do zaktedu tr f t
zjerskiego Leona Wasilewskiego przy ul. Chmielnej 
nr. 1 dostali się zfodziete, którzy następnie usiło
wał! przebić otwór w ścianie, łączącej zakład fry* 
z1'orski z magazynem krawieckim Michalsk.ego |  
dostać sie do niego, lecz zamiaru tego n/e uskutecz
nili. gd’_ż zestali spteszeni. Zabrali natomiast naj 
rzedria 'felczerskio oraz bieliznę ogólnej wartoócl 
10,0.10 mk. i wyszli niesposlrzeżeni.

Z S R d Ó W .

Szoferzy
p o a t o t s f o ś ą o y  b a *  p r a c y  n r s -  
s s a n i  s a  o  n r z y b y c l a  d o  !ra» 
k ału  Zw . Znw . A uioirnislii*  
s t ó w  w  P o n f e r i z i a & e k  d n .  1 0  
o  g o d s .  6  w i ś e c a c ó r .

4 t7 i Fr’ie i 7w. Zow. HalcnioSil's^w. „
Kronika.

„Liga Żeglugi Polskiej".

Przy Lidze zorganizowana zc-stała Sekcja Mło
dzieży, mająca na celu przygotowanie przysz’ego 
pokolenia obywateli pojmujących ważność żeglugi 
morskiej i rzecznej dla przyszłości ekonomicznej i 
politycznej naszego kraju.

Zapisy do Sekcji Młodzieży przyjmuje sekretar- 
Jei (Marszałkowska 63 m. 9 i 10) codziennie od 
6 i pół do 7 i pół wieczorem, i  wyjątkiem środy.

fm) Ruch kołowy. W związku z  utrzymaniem ru
chu kołowego wskutek śntegu 1 Rołcledzi. komen
dant policji polecił zwracać baczną uwagę aa  prze- 
ciąianie boni. Stosowni* do obowiązujących przepi-

Odpcwiedzlałność Wydziału racpatryw anki
P. Rafał Wąsowicz wytoczył przeciwko Magfs 

stra-towi ot. m. V/arszawy nader charakterystyczna 
powództwo, a wynik jogo winien być przestrogi 
dla wydziału zaopatrywania m. Warszaiwy.

Żona p. Wąsowicza, będąc na wypoczynku u 
Drwnowie, prw jęla służącą H eterę Kucharską 
która zamieszkując tamże, etnzymyweła kartę żywv 
Bośolową z ryniny Hełęaów. ' Wróciwszy do W ar 
szawy z p. Wąsów tezowa, kucharka przestała ko  
rzysteć z te r ty  żywnośd-owoi, wydanej mierzkań 
com Helenowa i' zwróciła się o nla do od.oowl© 
entego urzędu przy ul. Chłoctaei (Okręg VII) o*

’ Wąrasaw.te. Tjrmczesem kierownik wydziału z» 
opatrywania rń. Werszswy ©dmówił beszaseduis 

! temu iądsniu. Wówczas P. Wąsowicz, narażony a 
i powyższego powodu na brr.ty z tytułu kupna naj 
rzecz shfciwp! (nor.ą kartkową żywność) 6 fuató^j 
chłeba ©©"330. 2 fartów  maki po 4 mk. i 1 f. sołł 
— 1 mk. 20 fen., żądał zasądzenia cd Magistrat^ 
29 m. CO fea.

Sąd m kejn  XII okręgu m. Warszawy (sędzł® 
Łabedzki) po wysłuchaniu zo.przys’tedonej służącej 
Kucharskie!, uznając s-ussneść powództwa zasądził 
ie wraz z kosztami cd Magistratu na rzocz p. Wą-, 
sowicza, -*

T s a fr  i m u z y k a .

Opera. Dzte „Fidelte*.
Pol ki. DrA ..Maior Bańbana*.
Mały. Dziś ,.Po’i!vtea“.
Nowości. Dziś „Manewry }e~tenne'". 
Letni. Dziś Jło tm ietrz  v. Waldeck" 
Praski. Dziś ^Poległym cześć".

b m i m w m m 1 _:.i«ijŁKŁaaH a

CTUl I I  RrOSZltOW!M8![3f 

D z i ś  8  w i e c z ó r * .@ Y S 3
N ieb y w a ły  S n k e e it  Trnpa R om oS f n a jm n !e ‘ał nie n a jle p s i 
a r ty ś c i  wywołują b ezu sta n n y  śm 'cr-h! Latający ludzie trupa 
G r e g o r s , Q a a d ra tu s , B a lo t  P o la k i, D eran y  1 K ok o , M ano 
i  J a n o s  i reszta nowoprzybyłych sił. S z c z .  w  p r o g p .

fieriEtji (misi!
„H erb seyt**  20 ferlg. 
p a sty lk a  zastępu.*© w

zupełności ee S tJa e k e  
wybornej osłedzon. h e r 
b a ty  z cytryn s. ZetfoA  
w s z Ę tla is .  Generalne 

przedstawicielstwo
„ K O T W I C A “
ManzsIiBUsSn 83, t. 244-18.

is te ir

J. Nieprzecka z 20- 
le tn ią  p r a k t y k ą ,  

przyjm uje zamówienia t udziela 
porad w zakres akuszerji, róg 
placu W itkowskiego, W ronia 5. 
_________________  4013

do pisania używane 
różnych systemów ku

pno. sprzedaż, reparacja . Feliks 
Kon. Złota 27 — S3. Telefon 
2"S4-t:4. 31_B

.Nowa kab&Msty- 
czna astrn ’ogja 

.B zritera-Szkolnlka*. 7a pomo
cą k tórcl łatwo określić charak 
ter. zalety, wady. bez specjalnych 
wiadomości i trudu , zestnw lcho 
roskon d!a wszystkicli ze w ska
zaniem szczęśliwych miesięcy, 
dni. daty  kiedy ’należy przed
sięwziąć w szelkie waźntejsze in 
teresy. Cena 3 mk. Sprzeda ie 
sn to r Szylior-Szkoinik. Piękna 
23 12, róg Marszałkowskiej, po
dwórze, lewo. 4189
nOOBDy do władz, sądowe, ed- 
* n J a 31 m intetracyine w sp ra 
wach w o j s k o w o ś c i  i inne: 
oferty n a  posady, tłómeczcnia. 
przepisywania. Biuro „Wiedza* 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyn 
sk le j.    * !t|3
‘T n 'm arn jl doskonały portre t 
LU fljaleil z fotografii „Zjed
noczeni portreciści". Złota 3 8.

TiłteBji wybór gotowych okryó 
Wlsin' dam skich, pa’ta  na wa
cie. w atolinie, pluszowe, kortowe, 
pilśniowe, angielskie od 210— 
IOW. F utra , kołnierz*, mufki 
tanio, pracownia krawiecko ku- 
śnierska Hoża 54 -. 4173
7rKii sztuczne, korony, wyimo- 
(,“U| wanie bezbolegne Repa
racje, przeróbki zębów na pocze
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den
tystyczny Twarda 45, rug Złote],

2954

Drnfhv 8Pftłńcje. od po- 
KR 1 t J . I i j  boru wolskowe- 

Ro, oferty na posady 
sprawy karne prowin
cjonalne, porady w sp ra
wach komorniariych pod
wyżkach eksm isjach 1e- 
dna marka. K ancelaria 

długoletniego n rak tykan ta  sądo
wego (Leszno 38 m. 6, Henryk).

4170

Wydawca: Nacz. ilada itelsk. Partji Sacjal, Odbito w drukaroi ^Robotnika", .Warecka 7, Jicdaktar NaawUaj dr. Feliks Perl*!*— “~T « - *r ’7 - w * V* >— •» «• - - -


